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Dr. Jan F. Drewnowski

0  niektórych szczegółach 

działalności 

tennisowo - wychowawczej

(D okończenie).

III.

Zagadnienia trzeciego typu rodzą się na tle 
niedomagań informacji prasowej. Mojem zda­
niem, najważniejszą spraw ą byłoby tu przede- 
wszystkiem  uświadomienie Sobie różnicy pomię­
dzy 0 'bjektywną informacją, a mniej lub bar­
dziej subjektywną oceną.

Obiektywna informacja powinna czynić za­
dość przynajmniej' następującym  warunkom:
1) 'Powinna być zgodna z rzeczywistością, t. j. 
ma powiadamiać tylko o faktach, które istotnie 
zaszły. W  szczególności nazwy, nazwiska
1 liczby nie mogą tam być przekręcone, a także, 
w razie dłuższego opisu, nie powinien być pomi­
nięty jakiś czynnik istotny, o  ile inne równo­
rzędne czynniki zostały wymienione.

2) Określenia, użyte w tekście takiej infor­
macji, powinny jaknajmniej nadawać się do sub­
iektyw nych in terp retacji. W  szczególności 
wszeikie oceny powinny być wygłaszane tylko 
ze względu na rozpowszechnione kryteria , t. j. — 
ogólnie uznawane lub nakazane przepisami.

P rzez  subjektywną ocenę będę tu rozumieć 
każdą ocenę, w ygłaszaną ze względu na mniej 
rozpowszechnione kryterja , lub zgoła bez zda­
wania sobie spraw y z jakichkolwiek kryterjów , 
pod wrażeniem  nastroju, uprzedzenia i t. p.

Otóż w ydaje mi się, że wszelkie sprawo­
zdanie prasowe tern bliższe jest swego' celu, im 
bardziej czyni zadość powyższym  warunkom in­
formacji objektywnej. O1 ile zaś w spraw ozda­
niach takich uznaje się za w łaściw e w ygłosić 
subjektywną ocenę jakichś zdarzeń, to — jak 
sądzę — z oceną taką tylko wówczas można 
się poważnie liczyć, gdy wyraźnie jest zazna­
czone, jakie k ry terja  skłaniają do tego rodzaju 
oceny, lub — że ocena ta jest tylko csobistem 
mniemaniem autora. Niezależnie więc od treści

kry tyk , uważam  je za conajmniej niewłaściwe, 
zarówno wtedy, gdy nie są uzasadnione, jak 
i wtedy, gdy subjektywniość oceny p rzystrajana 
jest w postać sądu apodyktycznego, tern bardziej 
zazw yczaj obfitującego w zwroty „należy11, „nie 
woilno“, „trzeba było" i t. p„ im w iększa jest 
ignorancja piszącego. Nie potrzebuję daw ać 
przykładów  takich niew łaściw ych k ry ty k  i in- 
form aeyj, spo tyka się je bow iem  na każdym  
kroku.

Drugiem niedomaganiem informacji p raso ­
wej, mniej częstem, lecz nie mniej dotkliwem, 
jest niekompetencja piszących. Polega ona 
przedewszystkiem  na nieznajomości techniki 
gry, jej przepisów, stosunków panujących w ło­
nie związków i klubów, wreszcie sam ych fak­
tów, o których się pisze. Nieznajomość ta idzie 
w parze z przeświadczeniem, że skoro się pisuje
0 jednym  i drugim sporcie, to można pisać
1 o lawn-tennisie, przeświadczeniem tem silniej­
szym, im mniej się m a pojęcia O' odrębnościach 
lawn-tennisa. W  rezultacie, publikacje takich 
autorów są nawet trudne do sprostowania, gdyż 
każda w ym agałaby obszernego wykładu, w y­
jaśniającego punkt po punkcie wszystkie błędy 
i nieporozumienia. W eźm y choćby np. niewin­
ną notatkę, w związku z wyjazdem  p. Jędrze­
jowskiej1 na tegoroczne m istrzostw a Niemiec. 
Notatka zawiadam iając, że p. Stolarow do Nie­
miec nie jedzie, i że wobec tego jedzie sama 
p. J.. kończy się nieoczekiwanie zwrotem mniej 
więcej tej treści, iż lepiej było, aby p. J. wcale 
nie jechała, ponieważ nie zna dobrze języka i t. d. 
Autor oczywiście nie m a pojęcia o tych w szyst­
kich faktach, jakie poprzedziły w yjazd p. J, dio 
Hamburga, nie wie, kto i w jakiej formie zapra­
szał p. J. na te m istrzostw a, i że nasz kapitan 
związkowy osobiście omówił szczegóły pobytu 
i opieki nad p. J. z odpowiedniemi osobami 
w Niemczech. Sprostowanie takiego jednego 
śmiesznego zdania wym agałoby więc całego dłu­
giego kom unikatu PZLT.

Trzeciem wreszcie niedomaganiem, mniej 
dotkliwem naogół, lecz już całkiem powszech- 
nem, jest brak planowości w informowaniu 
o lawn-tennisie. W yobraźm y sobie, jakby wy­
glądał czyjś „pogląd na świat" tennisowy, w y­
tworzony na podstawie informacyj i artykułów  
;edinegO' tylko któregokolwiek z naszych orga­
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nów, piszących stale o  tennisie. Obraz taki był­
by beznadziejny. Gdyby bowiem nawet to-, co 
jest tam  napisane, było bez zarzutu pod wzglę­
dem ścisłości i kompetencji, to jednak stanowi­
łoby jakiś bezkształtny zlepek najprzeróżniej­
szych danych: dokładne sprawozdanie z jedne­
go turnieju, finały niektórych gier drugiego, 
wyrwane ze środka wyniki z jakiegoś trzeciego, 
pominięcie milczeniem wielu innych zawodów 
równorzędnych; nie mówiąc już o całkowitej do­
wolności i przypadkow ości w poruszaniu zda­
rzeń m iędzynarodow ych i w podawaniu foto- 
grafij.

Rola wychowawcza niniejszego czasopisma 
dałaby się w tej dziedzinie krótko ująć w dwóch 
punktach:

1) Dawanie stale przykładu wzorowemi 
informacjami i krytykam i.

2) Prostow anie błędów innych.
Z dobrze zrozum iałych powodów, trzebaby 

najpierw dojść do własnego wysokiego poziomu, 
aby już potem móc, z czystem  sumieniem, wy­
tykać błędy innym. Pod tym względem dotych­
czasowe zeszyty niniejszego czasopisma nie sto­
ją jeszcze powyżej przeciętnego poziomu obec­
nych informacyj tennisowych, a więc — są da­
lekie od poziomu wzorowego. Oczywiście od­
powiednie zorganizowanie tego wymaga długie­
go- czasu, i. nie należy oczekiwać, by poziom taki 
mógł być osiągnięty przed upływem kilku sezo­
nów. Nie mniej sądzę, że byłoby pożądane 
stw orzyć już cdrazu rubrykę błędów i nieporo­
zumień, dostrzeżonych w innych poczytnych or­
ganach, piszących o lawn-tennisie. Rubryka ta­
ka powinnaby się ograniczać do zacytowania 
danego tekstu i wskazania, co jest nie w porząd­
ku i dlaczego. W szelkie polemiki powiunyby 
być z tej rubryki wykluczone.

IV.

Czw arty typ zagadnień obejmuje bardzo 
wiele różnorodnych spraw. Nazwałem je dla­
tego ogólno-sportOwemi, iż chodzi tu w każdym  
wypadku o  zajęcie szerszych stanowisk, i wy­
znaczenie w tych obszerniejszych dziedzinach 
właściwego miejsca sprawom tenuisowym. Tu­

taj mogę oczywiście wskazać tylko niektóre te­
m aty, które w ydają mi się najważniejsze: roz­
wijanie ich powinno być wdzięcznem zadaniem 
dla wszystkich, m ających coś do powiedzenia 
w tych sprawach.

1) Różnice pomiędzy wychowaniem fi- 
zycznem a sportami.

2) Różnice pomiędzy sportami, w których 
osiąga się zwycięstwo bez walki (rekordy), 
a sportami „bojowemi" gdzie konieczne jest 
zgnębienie przeciwnika.

3) Różnice pomiędzy sportami1 „bojowe- 
mi“, w których rodzaj walki nie wyklucza uszko­
dzenia przeciwnika, a takiemi, gdzie uszkodze­
nie to jest wykluczone.

4) Różnice pomiędzy walką aż do zwy­
cięstwa, a  walką na punkty, o ograniczonym  
czasie trwania.

5) Różnice pomiędzy walką przeryw aną, 
a walką ciągłą.

6) Różnice pomiędzy walką indywidualną, 
a walką zastępów.

7) Ruch, jako istotny czynnik sportu.
8) Myślenie, jako istotny czynnik sportu.
9) W artości moralne, jako- istotny czyn­

nik sportu.
10) W artości estetyczne, jako istotny 

czynnik sportu.
11) Praw dziw e am atorstw o1, jako istotny 

czynnik sportu.
12) Różnice pomiędzy zawodowcem w y­

chowawcą, a zawodowcem najmitą.
13) Zależność roli i organizacji zrzeszeń 

sportowych od rodzajów sportów.
Każdy, kto się trochę nad temi sprawami 

zastanawiał, wyczuwa już z sam ego zestawienia 
tych tematów, jak sobie w yobrażam  rolę lawn- 
lennisa i jak rola ta jest wyjątkowa. Bliższe 
zbadanie tego umożliwiłoby dopiero zajęcie się 
dalej poglądami na  te sprawy, panującemi obec­
nie, i sposobami krzewienia słusznych zapatry ­
wań oraz tępienia przesądów. Oczywiście, że 
są to przeważnie zagadnienia, w ykraczające po­
za ram y lawn-tennisa w Polsce.
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K azim ierz W asilew ski.

WRAŻENIA 
Z DAN/IS CUP’U

Finał ro zg ryw ek  Davis C apow ych budził w tym  ro ­
ku specjalne zainteresow anie w  św iecie sportow ym  ze 
w zględu na niepew ność sytuacji. Jeneralne zw yc ięs tw o  
am erykanów  na turnieju w  W im bledon napełniło serca  
ich otuchą i opinja w  Stanach Z jednoczonych , licząc, że  
7 ildena w  ka żd y m  razie drogą m n ie jszych  lub w iększych  
ofiar do sw ego zespołu  p o zyska ć  zdołają, uw ażała po­
w rót sym bolu  suprem acji tennisow ej do sv.'ego o jc zy s te ­
go kraju  za  zapew niony.

N adzieje am erykanów  opierały sie na obliczeniu, że  
m istrz  W im bledonu —  Tildeu  — w yg ra  sw oje dw a single 
przeciw ko  C ochetowi i B oro trze  i że  double m uszą  stać  
sie ła tw ym  ich łupem . P rzy  sp rzy ja ją cych  oko liczno­
ściach uw ażali za  m ożliw e zdobyć  i punkt c zw a rty  przez  
zw yc ięs tw o  drugiej am erykańsk ie j rak ie ty  nad Borotrą, 
u przecież i Cochet b y ł w  W im bledon p rzez Allisona po­
konany. Zgłaszali w iec oni sw oje pretensje do trzech  
punktów  pew nych , dwa ty lko  pu n k ty  uw ażając za  w ą t­
pliwe, nie oddając dobrowolnie żadnego.

Z drugiej s tro n y  kapitan d ru żyn y  francuskiej — 
Gillou — zaraz po skończeniu  W im bledonu oznajm ił pu ­
blicznie, że  Puhar D avisa pozostanie p rzy  Francji., g d yż  
zdaniem  jego nie ulega w ątpliw ości zdobycie dwuch  
punktów  w singlach p rzez C ocheta i jednego p rzez  Bo- 
rotre, k tó ry  pokona każdego  am erykanina poza Tilde- 
nem. P orażka Cocheta w  W tm bledonie, była  zdaniem  
jego c zy s to  przypadkow ą .

Jak  z  tego w idzim y , bezspornem i b y ły  ty lko  dwa  
p u nkty , double i spo tkanie Tilden  — Borotra, oba dla 
A m eryk i, k tóre j w  ten sposób na papierze w ystarcza ło  
uzyskan ie  jednego z trzech  w ątpliw ych punktów , aby  
osiągnąć zw ycięstw o . W praw dzie  finał m ied zy  s tre f o w y  
w k tó rym  Allison z  trudem  pokonał S tefan ie  go i przegrał 
do M orpurga, słynna  zaś para Allison  —- Van R yn  z  na j­
w iększym  w ysiłk iem  po pieciosetow ej w alce pokonała  
w zględnie słabą w łoską pare M orpurgo  — Gasłini, rzucił 
ciemne św iatło  na form ę am erykańsk ie j ek ipy , łecz w ra­
żenie to zosta ło  za tarte  w iadom ością o osta tecznem  p o ­
zyska n iu  dla A m eryk i Tildena, k tó r y  raz je szc ze  pośw ie­
cił duże m aterialne ko rzy śc i dla obrony gw iaździstego  
sztandaru.

Napięcie nerw ow e doszło  do zenitu  w dniu rozpo- 
czącia walk. Publiczność w ypełniła  S tad ion  G arrossa 
do ostatniego m iejsca, dziesią tki ty s ię c y  m niej p rzezo r­
nych  nie zdołało u zyska ć  w stępu  i tak  tam ow ało ruch, 
że policja zm uszona  była  usuw ać ich silą z  p rzy leg a ją ­
cych do stadjonu ulic. Zgrom adzili sie oni opodal i w y ­
czekiw ali na w ieści z  placu boju, dostarczane za pomocą 
całego łańcucha pośredników . N awet osoby zaopatrzone  
w bilety m ia ły  wiele trudności w  przedostania  sie do bram

w ejściow ych. T eg o ż dnia rano B orotra zosta ł oficjalnie 
zaw iadom iony, że  p. P rezyd en t R zeczpospolite j Froncu  
skiej m ianow ał go kaw alerem  Legji H onorowej za  k r z e ­
wienie s ław y  i dobrego imienia Francji zagranicą. P ra ­
wie w szy s tk ie  g a ze ty  podniosły to z  uznaniem , stw ierd za ­
jąc, że  działalność Jeana B o ro try  p rzynosi w ięcej k o ­
rzy śc i Francji, niż w szy s tk ie  placów ki dyp lom atyczne.

W  piątek dniu 25 lipca, punktualnie o g. 2.30 wstąpili 
na court dw aj s ta rzy  ryw ale  — Tilden i B orotra, by  
w śród ogólnej c iszy  i skupienia rozpocząć jeden ze  sw ych  
tra d ycy jn ych  po jedynków . Na obu graczach znać było  
silne zdenerw ow anie, k tóre w połow ie g ry  zosta ło  zu ­
pełnie u Tildena opanowane, natom iast gra B o ro try  n o ­
siła do końca cechy podniecenia. M atch ten, jako  ca­
łość, nie sta ł na ty m  w yso k im  poziom ie, do jakiego nas 
m istrze  ci p rzyzw ycza ili. K ażdy  z  nich m iał okresy  w y ­
bitnej s łabośc i w  k tó rych  popełniał ca ły  szereg  rażących

L ott i B oro tra .

bledów. M imo to, walka obfitow ała w m om enty  dram a­
tyczne , doskonale odczuw ane p rzez prze ję tą  w ażnością  
spotkania publiczność.
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W  p ierw szym  secie B orotra  pam iętny  na sw ój m atch  
w W im bledon, k iedy  zm ęczen ie  nie pozw oliło m u osiąg­
nąć łatw ego zdaw ałoby sie; zw yc ięs tw a , postanow ił w i­
docznie oszczędzać  się, g d y ż  grał przew ażnie  z  głębi 
courtu, podchodząc do sia tk i ty lko  po piłkach bliskich, 
pew nie plasow anych. Gra Tildena jes t na począ tku  zu ­
pełnie nieopanowana, uderzenie niepewne. P iłk i jego pa­
dają na środek placu przeciw nika, lub te ż  idą na out lub 
w siatkę. R ezu lta tem  tego jes t se t dla B o ro try  6/2. T a ­
ki stan r ze c zy  trw a i nadal w drugim  secie i w  kró tk im  
czasie sędzia  ogłasza  prow adzenie baska 5/2. W  tym  
m om encie am erykanin  pojm uje, że  jes t n a jw y żs zy  czas 
zm ienić sy s tem  gry . A żeb y  przyciągnąć B oro trę  do sia t­
ki, s tosu je  on jeden za drugim  sw oje sław ne dropshoty , 
k tóre  m u znakom icie w ychodzą . N astępują one zaw sze  
po długiej w ym ianie  strza łów  z głębi courtu i są w y k o ­
nyw ane w postaw ie i ruchem , nie różn iącym  się od drivu. 
Z m usza  przez  to B orotrę do biegu w n a jw y żs zy m  tem ­
pie p rzez całą długość courtu, a żeby  następnie minąć go 
o strym  crossem  łub dobrze uplasow anym  lobem. W  od­
pow iedzi na tę ta k ty k ę  B orotra  postanawia sam  przejść  
do a taku p rzy  siatce, woląc nadaw ać kierunek grze  i sa ­
m em u w ybierać pozycję , aniżeli być  w m iejscu, p o d y k ­
tow anym  przez  dropshot Tildena. Jednakże  Tilden od­
zy s k a ł ju ż  celność sw oich uderzeń i p recyzy jn em i s tr za ­
łam i m ija stale a takującego Borotrę. D zięki tem u  
u- kró tk im  czasie w yrów nuje  po 5 i w yg ryw a  seta  7/5. 
Na począ tku  trzeciego seta  B orotra pow raca do sw ojej 
daw nej ta k ty k i i w  kró tk im  czasie prow adzi 3/1. W  pią­
ty m  gam ie zaw iązuje się zaciekła  wałka. Obaj przeciw ­

ne* T H W  '•. i l r f ł I M — B— W W IW III l I II III I W IW Sl— BO

n icy  starają  się za  w szełką  cenę zdobyć  k a żd y  punkt, 
zw yc ięzcą  z  niej w ychodzi jednak Tilden, k tó r y  te ż  ser­
w isem  zaraz w yrów nuje  po 3. Publiczność tera z nie m o ­
że opanow ać swoich nerw ów  i ciągłem i o k rzyka m i i bra­
w am i p rzeszkadza  w idocznie obu graczom . W  siódm ym  
gam ie p rzy  serw icie B o ro try  i stanie 40-0, T ilden nie pró ­
buje naw et odbić piłki z podania B oro try , tłom acząc się, 
że  o k rz y k i publiczności nie pozw alają m u skoncentrow ać  
sw ojej uwagi i żądając pow tórzenia  podania. Sędzia  Re- 
delsperger nie uw zględnia tego tłom aczenia i pom im o  
pro testów  B oro try  p rzy  żm ije  m u game. B ask  jes t bez­
radny, g d y ż  nie m a m ożności zw rócić  punktu Tildenowi. 
Incydent ten, ja k  i gw izdanie publiczności, k tóra  w ten  
sposób objawiała sw oje nie zadow olenie z  dropshotów  
Tildena, w p łyn ę ły  n iekorzystn ie  na grę baska, g d y  ty m ­
czasem  A m erykan in  podw aja sw oje usiłowania, serw isy  
zaczyna ją  mu teraz w ychodzić  i po kró tk im  czasie w y ­
gryw a  trzeciego  seta  6/4. W  p ią tym  secie w yregu low a­
n y  m echanizm  Tildena zaczą ł brać górę nad zdenerw o­
w anym  i częściow o w yczerpanym  Borotrą, to też A m e­
rykanin  zdobyw a  prow adzenie  5/7. W  ty m  jednakże  m o­
m encie p rzych o d zi i na niego chwila słabości i B orotra  
podniecany ciągłemi o k rzyka m i w idzów , zachow ujących  
się bardzo niesfornie, po w ielkim  w ysiłku  w yrów nuje  po
5. A m erykan in  zdołał się jednakże  ju ż  przełam ać, baska  
zaś te c z te ry  gam y zdoby te  po c iężkiej walce do re s z ty  
w yczerp a ły  i T ilden zdobyw a  następne 2 gam ey, zw y c ię ­
żając raz je szcze  sw ego bohaterskiego przeciw nika. A m e­
ryka  prow adzi 1 do 0.

(D ok. nast.).

Japonja — Polska
Uważając spotkanie Japonja — Polska za 

największe wydarzenie w sezonie bieżącym 
i traktując je jako lekcję doskonałego* tennisa, 
nie możemy ograniczyć się do zwykłego spra- 
wo-zdania i dlatego' podajem y dzisiaj jedno 
spotkanie, dyskutując dosłownie piłkę po piłce, 
w następnych zaś num erach zaznajomią się

Czytelnicy nasi ze spotkaniami następuemi 
i z k ry ty k ą  szczegółową i charakteryzacją 
graczy.

M am y nadzieję, że ten sposób dosłownego 
odtwarzania meczu, będzie pożytecznym  dla 
naszych Czytelników.

OHTA — M. STO LA RO W .
7 : 5 ,  3 :6 ,  6 :0 ,  6 : 8 ,  6 :1 .
Mec-z rozpoczyna S to larow  swoim serwisem . Pięk- 

nemi driw am i kolejno zdobyw a 15, 30, 40. O hta docią­
ga doi 30. O hta odbija w aut piłkę serw isow ą Stola- 
rowi i p ierw szy  gem dla S tolarow a.

O hta po podaniu podbiega do siatki, zabija z vo lley‘a 
pitkę, zdobyw ając 15. S to larow  w yrów nuje crossem  na

for eh and. N astępny punkt zdobyw a Japończyk , m ija­
jąc lobem znajdu jącego  się p rzy  siatce S to larow a, oraz 
gem sw oją piłką serw isow ą, k tó rą  S to larow  uderza 
w siatkę.

Gem trzeci prow adzi S to larow  40:0. Z backhandu 
uderza w aut, dając Ohcie 15, popełnia 2 razy  z rzędu 
double aut. Zdobywa jednakow oż następne dw a punkty 
i gem doskonale splasow anem i driwam i.
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O hta 15 zdobyw a serw isem , S tolarow  w yrów nuje 
pięknem odbiciem serw isu, następne punkty  30, 40 i gem 
dla S to larow a dzięki silnie sp lasow anym  crossom .

P rz y  stanie gemów 3:1 dla S to larow a O hta się 
podciąga i w alka s ta je  się bardziej zaciętą. M aks zdo­
byw a przew agę driwem  w róg na forehand Ohcie, jed­
nakow oż następną piłką uderza w aut. Znowu zdobyw a 
p rzew agę zab itym  yoieyem , ażeby  strac ić  następny 
punkt uderzeniem  piłki z backhandu w siatkę. Stolarow  
podbiega do siatk i, sm eczuje w siatkę. P rz e w a g a  Omy, 
następny  punkt i gem dla O hty. S tan  3:2 dla S tolarow a.

Serw is Ohty. P ie rw szy  punkt dla Ohty. S tolarow  
w yrów nuje drivem  na backhand. 30 zdobyw a O hta se r­
wisem. S tolarow  znowu w yrów nuje, ażeby następne 
2 punkty  i gem p rzeg rać  w skutek silnych ataków  i sza­
lonego tem pa Japończyka. S tan  3:5.

S to larow  serw uje. P row adzi 30:0. O hta w yciąga, 
jest ipo 40. S to larow  m a 3 razy  przew agę, zdobyw a 
gem, ataku jąc  szczególnie forehand przeciw nika. S tan  
4:3 dla S tolarow a.

Serw is Japończyka. P ierw sze 2 piłki zdobyw a 
O hta serw isem , k tó re  S tolarow  uderza w out. O hta 
Ijfegnie do siatki i zdobyw a 40 z volleya. S tolarow

w yciąga kolejno 15, 30, 40. S to larow  zdobyw a 6 razy  
przew agę, ażeby w ygrać  gem a z powodu doubleouita 
Japończyka. S tan  5:3 dla S to larow a.

Serw is S tolarow a. Zdobyw a pierw sze 15, lecz J a ­
pończyk w yrów nuje i kolejno zdobyw a 30, 40 i gem. 
S to larow  widocznie ulega Japończykow i, k tó ry  zaczyna 
co raz  silniej atakow ać z głębi, boiska. S tan  5:4 dla S to ­
larow a.

O hta serw isem  zdobyw a 15. S to larow  w yrów nuje 
m ijając lobem Japończyka p rzy  siatce. N astępne dwa 
punkty  i gem żdoby-wa O hta swo-:m szybkim  i sp la so ­
wanym serwisem . S tan  5:5.

Serw is S tolarow a nie przynosi, mu ani jednego punk­
tu, p rzeg ryw a gem a na sucho, nie s taw ia js-  Japończy­
kowi żadnego oporu.

O hta,

O hta serw isem  w ygryw a kolejno 15, 30, 40. S to ­
larow  zdobyw a 15 i p rzeg ryw a gem a i seta 7:5.

Set drugi rozpoczyna S to larow  swoim serwisem , 
nadając  szybsze tempo grze. Zdobyw a 15. O hta w y­
rów nuje stop volley‘em. S to larow  zdobyw a 30, 40. Ja ­
pończyk zdobyw a jeszcze jeden punkt i p rzeg ryw a ge­
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ma, odbijając pitkę z serw isu w siatkę. 1:0 dla S t o  
Iarow a.

Serw is O hty  S to larow  d-oskonale odbija  silnemi 
drivam i, doskonale je plasując zdobyw a kolejno 15, 30, 
O hta zdobyw a 15 uderzeniem  w siatkę S to iarow a. S to ­
larow  zdobyw a 40, następną pitką uderza znowu 
w siatkę, jednakow oż zdobyw a gem a p rzy  stanie 40:30. 
2:0 dla S toiarow a.

Z serw isem  S toiarow a O hta ni.e zupełnie sabie daje 
radę. S to larow  zdobyw a 15, 30, 40, out S to iarow a — 
dla O hty  15. S to larow  w ygryw a z ła tw ością  gema 
3:0 dla S toiarow a.

O hta serw isem  zdobyw a 15. S to larow  w yrów nuje 
dalsze 30, 40, w ygryw a Japończyk  w skutek co raz  bar­
dziej ataku jącej grze. S to larow  zdobyw a jeszcze 30 
i z powodu uderzenia z backhandu w siatkę p rzeg ry ­
wa gem a. 3:1 dla S toiarow a.

Serw is S to iarow a, podbiega do siatki, jednakow oż 
pakuje 2 vol!eye z rzędu w siatkę, tracąc  30. O hta 
uderza następne 3 pitki w aut. Jednakow oż w yrów nuje 
i w ygryw a gem a. 3:2 dla S toiarow a.

O hta z łatw ością w ygryw a swój serw is 15, 30, 40. 
S to larow  w yciąga 15, 30, zdobyw a doubleautem  O hty

Serw is O hty. S to larow  zdobyw a kolejno 15, 30. 
Japończyk  w yrów nuje z powodu uderzeń w siatkę 
z volleya przez S toiarow a. O hta serw isem  robi p rze ­
wagę i kończy gem a. 5:3 dla S toiarow a,

Serw is S toiarow a. S to larow  prow adzi 40:30 w sku­
tek doubleauta — rów now aga. S to larow  ma przew agę 
6 razy . G ra  nadzw yczaj zaciekła, jednakow oż w skutek 
popełniania błędów przez Ohtę, P o lak  osta teczn ie  w y­
gryw a se ta  6:3, p rzy  ogrom nym  aplauzie publiczności.

Set trzeci rozpoczyna się przew agą O hty. S to la­
row staw ia m inim alny opór. Japończyk  p rzy  stanie 
40:15 i swoim serw isie z łatw ością bierze pierw szego 
gem a. 1:0 dla Ohty.

Mimo swego serw isu, drugiego gem a S tolarow  od ­
daje, zdobyw ając tylko- 2 punkty. 2:0 dla Ohty.

Serw is swój O hta łatw o w ygryw a do 40:0, lecz 
S tolarow  zaczyna w yciągać i po stanie 40:40, po cz te ro ­
krotnej p rzew adze i długiej w ym ianie piłek, O h ta  w y­
gryw a tego gema. 3:0 dla Ohty.

Serw is swój S tolarow  przegryw a, p rzy  stanie 40:30 
Japończyk  bierze gema. S to larow  p rzes ta je  skutecz­
nie się bronić, o szczędza jąc  swe siły  na dalszą grę. 
4:0 dla O hty.

N astępne kolejne 2 gem y O hta b ierze łatwo, bez 
oporu S toiarow a, w ygryw ając  seta na sucho, S tan  6:0.

*■ . .

- . - w  -

OHTA

i w y ró w n y w a  sm eczem , O bta odbija piłkę w  aut. S to ­
larow  m a przew agę i zdobyw a gema. 4:2 dla S toiarow a.

15 S to larow  zdobyw a sw oim  serw isem , 30 — za­
skoczył Japończyka św ietnym  half-volleyem  z back­
handu. O bta zdobyw a 2 punkty, jednakow oż trac i po 
krótkiej w alce gem a. 5:2 dla S toiarow a.

Set czw arty  rozpoczyna się pod znakiem  zaciętej 
walki. S to larow  jest po przerw ie w ypoczęty . Jedna­
kow oż O hta swój gem serw isow y mimo 1 doubleauta 
w ygryw a. 1:0 dla O hty.

Serw is swój S to larow  w ygryw a na sucho. 1:1.
O hta nie w yzyskuje  sw ego serw isu, popełnia aż
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3 doubleaiity i po długiej w ym ianie piłek o ra z  3-krotne] 
swojej przew adze, w końcu p rzeg ryw a gem a do S tola- 
row a. 2:1 dla S tolarow a.

Serw is S to larow a. O hta prow adzi 30:0: lecz S to­
larow  w yrów nuje błędam i1 O hty. P rz y  przew adze Ohty, 
S to larow  popełnia doubleauta i traci. gem a. 2:2.

Serw is O hty. S to larow  prow adzi 40:30, lecz 
um ieszcza następne 3 piłki w siatkę i 'traci gema. 2:3 
dla Ohty.

Serw is S tolarow a. Pięknym  lobem S tolarow  m ija 
a tak  p rzy  siatce Japończyka, zdobyw ając kolejno' 15 i 30. 
O hta w yrów nuje, lecz S tolarow  w skutek kilku w spa­
niale rozm ieszczonych driwów, robi przew agę i gema. 
3:3.

Serw is O hty. S to larow  zdobyw a kolejno 15, 30, 40 
p rzy  stanie 40:15, O hta popełnia double aut, tracąc  ge­
ma. 4:3 dla S tolarow a.

S to larow  zdobyw a 1 punkt i trac i gem a z powodu ude­
rzenia w out. 5:6.

Serw is M aksa S tolarow a. W y g ry w a  na  sucho
z powodu 3 uderzeń O hty  w out, o ra z  kończąc 1 sm e-
szem . 6:6.

Serw is O hty . S to larow  zdobyw a kolejno 15, 30, 40, 
trac i 15 przez uderzenie w aut, jednak O hta tra c i gem a 
przez uderzenie piłki w siatkę. 7:6 dla S tolarow a.

Serw is S tolarow a. W y g ry w a  15, następnie O hta
w yciąga do 30. S to larow  robi przew agę, gem a i seta.

O hta og ran icza  się do obrony  i w idocznie zrezy ­
gnow ał z se ta  na k o rzyść  S tolarow a. 8:6 dla S tolarow a.

S et p iąty . Serw is O hty p row adzi 30:0. Zabija 
piłkę pięknym  sm eczem  40:0, S to larow  zaciekle się b ro ­
ni, w yciąga 30 i trac i gema. 1:0 dla Ohty.

Serw is S tolarow a. P row adzi O hta. S to larow  w y­
ciąga kolejno 15, 30, 40 i bierze gem a. 1:1.

Pfowfttanie d rużyny  
japońskiej na dw or­
cu głów nym  w W a r­
szaw ie. O d lew e j dio 
p raw e j: pp. topt. Zw. 
Inż. M eyerhoff, W . 
Lubliner red ak to r na­
czelny n. pisma, W fo- 
idiankfewacz przed). 
Poili. R adja, Mo ra w ­
ski1 sekr. P . Z. L. 
T., Afoe, kpt. K aszte- 
lew icz w ice p rezes
S. T. ,,Legli* ipip. Oh­
ta z dziećmi, „ Ju­
rand'", inż. G raełe 
ref. tu rn iejow y P. Z.

L. T.

Serw is S tolarow a. P ierw szy  punkt dla O hty, na­
stępnie S to larow  w yciąga 30:15 p rzy  rów now adze O hta 
zyskuje  punkt z doubleautu. S to larow  jednakow oż po­
pełnia b łędy i osta teczn ie  S tolarow  w y g ry w a  gem a. 
5:3 dla S tolarow a.

Serw is O hty. P rz y  stan ie  po 30, S to larow  po dłu­
giej w ym ianie piłek tra c i gem a, z powodu zrobienia 
1 o u ta  i 1 siatki. 5:4 dla S tolarow a.

Serw is S tolarow a. 30 w ygryw a O hta z powodu 
błędów  S tolarow a. S to larow  w yciąga, jest1 30:30, na­
stępne dwie piłki na k o rzyść  O h ty  i gem. 5:5.

Serw is O hty, O hta z ła tw ością  w yciąga 15, 30, 40.

Serw is O hty prow adzi 30:0, psuje piłkę p rzy  sia t­
ce, następną odbija  w aut, 30:30, jednakow oż atakując 
silnie zdobyw a następne 2 p. i gem a. 2:1 dla Ohty.

Serw is S to larow a prow adzi 30:0. O hta zdobyw a 15, 
trac i punkt przez uderzenie w aut, w skutek doubleauta 
S to larow a, w yciąga  p rzy  zaciekłym  ataku  z głębi boi­
ska przew agę i gem a. 3:1 dla O hty.

Serw is O hty. Kolejno zdobyw ają po 15, po 30, lecz 
S to larow  widocznie ulega już Japończykow i, uderzenia 
są mniej dokładne i trac i punkty, p rzeg ryw ając  gema. 
4:1 dla O hty.

Serw is S tolarow a. S to larow  prow adzi 30:0, trac i 
piłkę z uderzen ia  w aut i następną doubleaut uderza
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O dwiedziliśm y pp. Ohta w pensjonacie i m ie­
liśm y okazję poznać się z Ich m ilem i córecz­
kam i M izne i M idoli, które p rzy  pożegnaniu  
na pam ią tkę  pozw oliły  się sfo togra fow ać  
a m am usia Ich zaopatrzyła  nas w  oryginalne  

au togra fy  zam ieszczone obok.

&

A .

O hta p rzed  m ikrofonem .

następne 2 z backhandu w aut, i trac i gem a. 5:1 dla 
O hty.

Serw is O hty. P row adzi Otota 30:0, lecz S tolarow  
się zryw a, w yrów nuje, w yciąga 40 i 30 na sw oją ko­
rzyść, lecz  psuje dalsze 2 piłki, tracąc  gem a, se ta  i m e­
czą. 6:1 dla O hty. (d. c. n.)

KŁOPOTY SPRAWOZDAWCY

Poratujcie mnie, kolego. 
Napisałem „biały sport", 
Nie rozum iem  ty lko  tego, 
Co oznacza słowo „kort".,

Przeszło setce beletrystów  
W yjaśniałem  już te rzecz:
„Kortem“ pośród tennisistów  
Nazywają w yraz „m ecz“.

Zbłaśniłem sie z  całym  działem, 
Będzie z tego wielki gwałt 
Ja poprostu napisałem,
Że „kort" to inaczej „out“.

Drobiazg, pismo wydrukuje, 
A czyteln ik w szystko  zje... 
Ale, ale: „vollejuje"
To to samo jest, co „play“?

W IK U S
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TURNIEJ LAWN-TENNISOWY 

O MISTRZOSTWO POLSKI

ro zg ryw a n y  od 27 sierpnia do 1 w rześnia  1930 roku  
na courtacli W arszaw sk iego  L a w n -T e n tiis  Klubu 

(członka  P. Z. L. T .), 
w W arszaw ie , w P arku Sobieskiego.

P iłki firm y  „Slazengers

G odziny g ry :  10 — 1 3 i 15 do zm roku . 
K om itet tu rn iejow y: pp. W ło d zim ierz  ks. C zetw er- 

tyń sk i, W ł. ks. C ze tw ertyń sk i jr ., J. D rew now ski, J. 
G rabowski, J. K owalew ski, H. K ożm ian, A. L eszczyń sk i, 
J  Loth, E. Miller, R. P olakiew icz, J. Sękow ski.

Sędzia  naczelny: K azim ierz W asilew ski.

Spis uczestników mistrzostwa Polski 1930

W a rsza w sk i L a w n -T e n n is  Klub: —* P anowie: — 
Loth  Jan, D rew now ski Jan, M arszew sk i W ło d z., P o­
p ław ski Ludom ir, T arnow ski A ndrzej, C uny, W ielo- 
w iejski Jó ze f, M a łcużyńsk i Jan, Potułicki M ichał, C zet­
w ertyń sk i W ł.

Panie: — Junżanka  M artyna, Lilpopów na Li., T ry ł-  
ska  J., Syropow a  G„ C uny, R udow ska , Raciborska.

A. Z. S. K raków : —  Panowie: — C zyżo w sk i Z y g ­
m unt, Horain W ito łd , K onopka R ysza rd , Popiel M aciej, 
Sm ith , M u szyń sk i Zdzisław .

Panie: — Jęd rze jo w ska  Jadw iga, P ozow ska  Ada.

Ł ódzk i KI. L aw n-T enn isow y: — Panowie: 
larów M aks, S to larow  Je rzy , S teinert Karol. 

Panie: P ossełtów na Anna.

S to -

K atow icki Klub T enn isow y:  
tman.

Panie: — Volkm erów na.

Panowie: — W it-

Klub Ten. 1924 we Lw ow ie: —  P anow ie: — Lant- 
ner Dawid, P ohoryles S zym o n , A ltschiiler Karol, K nopf 
M arkus.

L w ow ski Klub T enn isow y: — P anowie: —- Kuchar 
W ła d ysła w , S tah ł Zdzisław , K ołcz S tefan , Hebda J ó ­
ze f, N aw ratil Zygm unt.

Panie: — O rzechow ska M arja, K ruczkiew iczów na  
M„ W ełeszczu ko w a  M arja, G roblew ska Stanisława.

„W arszaw ianka": — P anowie: — G oldstein B roni­
sław.

W . K. S. „Legja": — Panow ie: — B u d zyń sk i, T ło- 
c zy ń sk i Ignacy, J u rc zyń sk i Antoni:, A ndrochow icz T a ­
deusz, E ysym o n tt, P odleski, Zaleski, P odgórski, S k a ­
rżyńsk i.

Panie: — D ubieńska W anda.

„Pogoń", K atow ice: - Panow ie: —  F oerster A l­
fons, A ndrze jew sk i W łodz.

A. Z. S., Poznań: — Panowie: —  W arm ińsk i P rzem ., 
Lisow ski A leks.

„Cracovia", K raków : — P anowie: —  LiebUng, Pro- 
chow ski, K loszek, Eder, Moor.

Panie: —• Landauowa.

Klub T enn isow y 1929: — Panowie: — K arafiol Jó  
ze f, K oenigstein Ludw ik, S zw arcm an Emanuel.

.Sokół", K raków : —  Panie: — Bielecka Stanisława.

„Sam son", T arnów : — Panowie: — Sim che, Sandig, 
H ollander, Rubin.

Panie: — Sim chów na W anda, Z im m erm annów na  
. Irena.
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MISTRZOSTWA POLSKi
a) Gra pojedyńcza Panów

Sędzia  N aczelny: K azim ierz W asilew ski.
a) Gra po jedyńcza  Panów  o puhar przechodni P.

Z L. T. (obrońca M. S to larow ) i o nagrodę honorow a■ 
ofiarow aną p rzez W ł. Ks. C zetw ertyńskiego .

D OTYCH CZA SOW I ZDOBYW CY:
1921 r. — ś. p. E dw ard Kłeinadel,
1922 r. —  Stanisław  Durski,
1924 r. — A lfons Poerster,
1925 r. — Stanisław  C ze tw ertyńsk i,
1926 — S tanisław  C zetw ertyński,
1927 r. — J e rzy  S tolarow ,
1928 r. —  M aksym ilian  Stolarow ,
1929 r. — M aksym ilian  Stolarow .

1. S to larow  M.
2. Popiel,
3. Sm ith ,
4. Lantner,
5. P opław ski,
6. Horain,
7. A ndrzejow ski,
8. Konopka,
9. W ittm an ,

10. C zyżew sk i,
11. Stahl,
12. K łoszek,
13. W arm iński,
14. Nawratil,

15. K olcz,
16. Goldstein, '
17. A ltscholer, i
18. L isow ski, 1
19. T łoczyńsk i, i
20. Liebłing,
21. M ałcużyński,
22. Loth, 1

23.
24.
25.
26.
27.
28.
29.
30.
31.
32.
33.
34.
35.
36.

B u d zyń sk i,
Cuny,
Hebda,
Prochowslii,
W ielow iejski,
Ju rczyń sk i,
Sto larow  J.,
D rew now ski,
Poerster,
Polioryles,
M arszew ski,
Kuchar,
T  arnow ski, 
Potulicki.

ROZSTAW IEN IE:
1. S to larow  M.,
2. T ło czyń sk i,

3. S tolarow  J.,
4. W ittm an ,

5. W arm ińsk i,
6. M arszew ski.

7. P opław ski,
8. Hebda.
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MISTRZOSTW A POLSKI

b) Gra podwójna

panów

M istrzow ska p ara  w dublu b racia  .J. i M. S tolarow .

1. Sirnche - Sandig, ,

2. D rew now ski .  W ielow ie jsk i, i
3. A ltschiiler - P ohoryles, i
4. M ar szew sk i _ W arm iński,
5. G oldstein - Lantner, ________________________

6. S te inert - W ittm an ,
7. P opław ski - Loth, I
8. C zy żew sk i .  Popiel, i
9. K arafiol - Koenigstein,

10. P rochow ski - K loszek,
11. P otu licki .  Tarnow ski,
12. S to larow  - S tolarow , i _______
13. A ndrochow icz - B udzyńsk i,
14. K onopka - Sm ith , i_________
15. J u rc zyń sk i .  T ło czyń sk i,

16. Rubin - Holander,
17. Horain - Liebling,
18. K uchar - Hebda,
19. F oerster . A ndrze jew ski,
20. Eder - E ysym o n tt,
21. C uny - C ze tw ertyń sk i W .,
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MISTRZOSTW A POLSKI
c) Gra pojedyncza pań

c) Gra po jedyncza  Pań o puhar przechodni P. Z. L. T  
(obrońca J. Jędrze jow ska).

DOTYCH CZA SOW I ZDOBYW CY:

1921 r. —- Vera R ichter,
1922 r. — Mera Richter,
1924 r. — Vera Richter,
1925 r. — Mera Richter,
1926 r. —  Mera Richter,
1927 r. — Mera Richter,
1928 r. — W anda D ubieńska,
1929 r. — Jadw iga Jędrze jow ska .

1. Jędrze jow ska ,
2. Lilpopówna,
3. B ielecka, .
4. T ry lska ,  I

5. P osseltów na, , ------------------
6. Cutiy,

7. O rzechow ska,
S. Raciborska,
9. P ozow ska ,

10. W o loszczukow a ,
11. Dubieńska,
12. Junżanka,

13. Landauow a,
14. Syropow a,
15. R udow ska,
16. Molkmerówna,
17. Sim chów na,
18. K ruczkiew iczow a,
19. Z im m erm annów na

ROZSTAW IENIE.

/. Jędrze jew ska , 
2. Dubieńska,

3. Molkmerówna,
4. P osseltów na.
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MISTRZOSTW A POLSKI
d) Gra podwójna Pań

1. Landauow a - B ielecka, .
2. G roblewska .  O rzechow ska,
3. T ry lsk a  - Lilpopówna, .
4. Syropow a  - D ubieńska,
5. Junżanka  - Volkm erów na,
6. R aciborska .  Posseltów na, i
7. C uny - Ruclowska,
8. Jędrze jow ska  - P ozow ska .

e) Gra podwójna Pań i Panów

1. P ozow ska  - Horain, ,
2. D ubieńska .  T lo czyń sk i, I
3. R udow ska  - P rochow ski, ,
4. P osseltów na - S teinert, '
5. Lilpopów na - Popław ski,
6. Syropow a  - Goldstein,
7. V olkm erów na - S to larow  M..

--------------

8. Z im m erm annów na . Holćinder,,
9. Landaow a - K loszek,

10. Jędrze jow ska  .  W arm iński,
11. G roblew ska - Stahl,
12. O rzechow ska  - Kuchar,
13. C uny - Cuny,
14. W o lo szczu ko w a  .  Hebda,
15. B ielecka - Liebling,
16. Junżanka  - Stolarow  J.,
17. S im chów na - Rubin.

O Gra pojedyncza Junjorów

1. M oor, .
2. Rubin,

3. Zaleski, -------------------
4. A ltschiiler, I
5. Szw arcm an, .
6. M alcużyński,
7. P odleski, '
8. Holćinder, I _______

9. S ka rżyń sk i, .
10. Knopf, I --------------- —̂

11. P odgórski,
12. M uszyński. I
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KRONIKA KLUBOWA

W  okresie przedwojennym  norm alny roz­
wój1 sportów na terenie b. zaboru rosyjskiego był 
niemożliwy, gdyż władze rosyjskie nie chcąc 
dopuścić do organizowania się młodzieży i jej 
rozwo-ju fizycznego, nie pozwalały na założenie 
klubów sportowych. Dopiero w roku 1908 gro­
no wpływowych osób uzyskało zatwierdzenie 
statu tu  W arszaw skiego Koła Sportowego z sie­
dzibą w P arku  A grykola (obecnie park im. So­
bieskiego) i zezwolenie na uprawianie sportów: 
hippicznego', tir-au-pigeons i tennisa. Tow arzy­
stwo to wybudowało' w Agrykoli 5 courtów be­
tonowych, na których pierwsze na szerszą skalę 
turnieje tennisowe zostały corocznie rozgry­
wane.

W ojna światowa przerw ała całkowicie dzia­
łalność Koła Sportowego i place tennisowe zo­
sta ły  tak zaniedbane, że w roku 1918 przedsta­
wiały jedną ruinę. Chcąc uchronić je przed 
ostatecznym  zniszczeniem, czterech zwolenni­
ków sportu lawn-tennisowego pp. Jan  i Jerzy 
Kowalewscy, Robert Polakiewicz i Kazimierz 
W asilewski wydzierżawili je od Koła Spoiio- 
weg0‘, uporządkowali i prowadzili do roku 1921. 
Czując potrzebę zorganizowanego' rozwoju spor­
tu tennisowego, wyżej wymienieni łącznie z za­
proszonym i pp. St. Grodzkim, Ed. Kleinadlem 
i Br. Kow alewskim  i założyli p ierw szy  w  W a r ­
szaw ie Klub tennisow y pod nazw ą „W arszaw ­
ski Law n-Tennis Klub“. W ydzierżaw ili oni zaj­
m ow ane tereny  od Kom itetu Ig rzysk  Olimpij­
skicli. k tó ry  w  m iędzyczasie przejął Parik So­
bieskiego od likw idującego się Koła Sporto­
wego' i przystąpili do p rzebudow y boisk be­
tonow ych na ziemne. Na wiosnę roku 1922 
w ykończone zostały  dw a, pierw sze w  W a r­
szaw ie ziemne courty. Domek 'klubowy zo­
sta ł zbudow any na w iosnę 1923 roku i w  tym  
czasie trzy  dalsze place ziemne zostały  zało­
żone. W reszcie w  roku 1924 zdarte  zostały  
ostatnie dw a place betonow e i na ich miejsce

zbudowane ziemne. W szystko to zostało do^ 
ikonane dzięki dużej ofiarności członków  Klu-

Tairas p rzed  dom em  klubow ym  W . L. T. K-

bu, k tó rzy  nie szczędzili czasu, trudu i pienię­
dzy, ab y  ulubionemu sportow i zapew nić nor­
m alny rozwój.

Debiut Polski w rozgryw kach Daviscupo 
wych odbył się na boiskach W arszaw skiego 
Ławtn Tennis Klubu w 1925 roku. Na tychże 
boiskach rozegrane zostało takież spotkanie 
z Anglją w roku 1929. Od roku 1923 W arszaw ­
ski Lawn-Tennis Klub m a powierzone corocznie 
przeprowadzanie turnieju o mistrzostwo- m. st. 
W arszaw y, pozatem  bierze udział w1 szeregu 
spotkań międzykiubowych i m iędzymiastowych, 
udziela swoich courtów na turnieje szkolne 
i w  m iarę środków i możności krzew i sport 
lawn-tennisowy pośród młodzieży.

Lista członków W . L. T. K. zawiera cały 
szereg nazwisk, chlubnie zapisanych w historji 
sportu polskiego', z nich wymienimy tylko pp.: 
Bronisława, Jana i Jerzego braci Kowalewskich, 
ś. p. E dw arda Kleinadla, Stanisław a Czetwertyń- 
skiegO', W łodzim ierza M arszewskiego.

W . L. T. K. uchodzi za reprezentacyjny 
klub tennisowy stolicy. W szyscy  prawie wy­
bitni cudzoziemcy, bawiący stale lub czasowo 
w W arszawie, korzystali z jego gościnności. 
W ielu również cudzoziemców jest członkami 
rzeczywistemi W . L. T. K. i czynnie bierze 
udział w zarządzie i organizacji Klubu.

Z osób dla Klubu zasłużonych wymienić na­
leży: żonę b. posła angielskiego1 Lady W andę
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S. p. E dw ard  Kleinadel.

Je rzy  K ow alew ski.

S tan isław  C zetw ertyńsk i.

B ron isław  Kowalewski'.
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P rezes W . L. T. K. 
W łodzim ierz ks. Cz&twertyńsikii.

Ż Ą D A J C I E  

A R T Y K U Ł Ó W  TEN N 1SO W Y CH

P R O D U K C J I

SLAZENGERS
W F I R M A C H :

„ K O M I S  P O  L “
Krak. Przedmieście 16

„ O L I M P  J A D  A“
Warecka 5

„POLSKA SPÓŁKA SPORTOWA" 
Jerozolimska 23

J. ROKICKI i S-ka
Marszałka Focha 1

„STADJON“
Królewska 41

M ax Muller, k tó ra  swoją niespożytą energją 
przyczyniła się bardzo do rozwoju Klubu 
i w  uznaniu zasług- została wybrana na członka 
honorow ego dożyw otn iego ; p. Józefinę K ow a­
lew ską, k tó ra  przez cały  czas, b rała  czynny 
udział w  życiu sportowcem i w ielokrotnie p rzy ­
chodziła z pomocą w chwilach ciężkich 
dla Klubu; p. Jerzego Kowalewskiego, człon­
ka honorowego, k tó ry  był duszą p rzy  za ­
kładaniu i organizow aniu Klubu i sw oją ofiar­
nością dopomógł do p rzetrzym ania  p ierw ­
szych, ciężkich lat egzystencji, p. B ronisła­
w a Kowalewskiego, k tó ry  sw oją n iestru­
dzoną pracą i dośw iadczeniem  kierow ał przez 
czas długi życiem  sportow em  i tow arzy- 
skiem, wreszcie obecnego prezesa Klubu — księ­
cia W łodzim ierza CzetwertyńskiegO1, k tóry  jod 
szeregu lat prowadzi całokształt: spraw klubo­
wych, i k tó ry  swoją rozum ną radą i doświadcze­
niem nadaje mu właściwy kierunek. Poza niemi 
prawie w szyscy członkowie przyjm ują czynny 
udział w życiu klubowem i starają  się podtrzy­
m ać tradycje, przekazane im przez założycieli. 
Obecnie Klub. liczy około 200 członków.

Coehet ii C zetw er.tyński w Cannes,
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Inż. K■ M eyerhoff.

H A M B U R G —  B ERLIN
Niechętnie zdecydow aliśm y się na w yjazd  

p. Jędrzejowskiej samej do Hamburgu na turniej 
o M istrzostwa M iędzynarodowe Niemiec, sk ło ­
niła nas jednak do tego ostatecznie dobru mię 
dzynarodcw a obsada turnieju, w którym  brały 
udział najlepsze rakiety w szystk ich  krajów eu­
ropejskich oraz Australji i Japonji. B yła tu do­

skonała sposobność nauki podczas gry z g roźny­
mi przeciwnikami oraz obserwowania rozm ai­
tych sposobów gry. R u tyn y  turniejowej można  
przecież nabyć ty lko  podczas ciężkich spotkań  
z  równorzędnym i przeciwnikami, a w iem y do­
brze, że  turnieje krajowe i spotkania m iędzypań­
stwowe, rozegrane w  roku bieżącym , zostały  
przez p. Jędrzejowska stosunkowo łatwo w y ­
grane.

Sandisom — Jędrzejow ska.

Pierw sze spotkanie w  Hamburgu w grze 
pojedyńczej przynosi Jędrzejowskiej łatwe z w y ­
cięstwo w  2 setach nad Kallmeyer, należąca, do 
pierwszej dziesiątki tennisistek niemieckich. 
B yło  to zresztą  do przewidzenia. g d yż  poprze­
dnie spotkanie w Meranie w  zesz łym  roku za­
kończyło  się również dość łatwem zw ycięstw em  
Jędrzejowskiej. B ez porównania w iększym  suk  
cesem był w ynik  uzyskany  w  grze z  trzecią ra­
kietą Niemiec Krahwinkel. Do ostatniej chwili 
w ynik był niepewny, w  trzecim  secie niernka 
prowadzi 5 : 1  i 40 : 0, nieudany voley depry­
muje ją niestety i przegryw a meczci. P rzy  oce­
nie tego w yniku m usim y wziąść poci uwcigę, że  
Krahwinkel brała udział w roku bieżącym  w  naj­
w iększych  turniejach: M istrzostwach Francji 
w Paryżu i M istrzostwach w  W im błedon, gdzie  
nawet uzyskała  bardzo dobre w yniki, dla J ę ­
drzejowskiej byl to 3-ci wielki turniej zagrani­
czny w życiu.

Jadw iga  Jędirzejioiwsfca.
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Milą niespodzianką była dla nas gra po­
dwójna. U w ażaliśm y zaw sze, że  gra pojedyńcza  
jest w łaściw ym  polem popisu Jędrzejow skiej. 
okazało się jednak, że  z  młodą utalentowaną an­
gielką z lndji, Sandison tw orzyły  one parę, k tó ­
ra poważnie zagroziła jednemu z najlepszych  
doubli na świecie Godfree - W a t son. Po w y ­
granym  pierw szym  secie prowadzą 5 : 3 w dru­
gim, przegrywają jednak w  stosunku  7 : 5. Osta­
tni łatwo już w ygryw ają angielki. W idocznie  
nerw y m łodych zawiodły, a rutyna starszych  
nabyta w setkach spotkań zw yciężyła .

Dobre wrażenie, które Jędrzejow ska w y ­
warła w Hamburgu, było przyczyną  zaprosze­
nia jej do Berlina na turniej, urządzany przez  
klub Blau - W eiss. W yn ik i tego turnieju nie są 
jednak zupełnie miarodajne. Gra w czasie d esz­
czu na rozm iękłych kortach  — to nie są nor 
malne warunki. Mimo tego i tutaj Jędrzejow ska  
w ykazała  swą klasę, przegryw ając singla do ­
piero w  półfinale do znanej z  regularnej, pew ­
nej, no i bardzo nudnej gry  Hammer. M iękkie . 
pewne pólloby, którym i gra Hammer, nie leżą  
Jędrzejowskiej, a niema ona jeszze  dostatecznej 
ru tyny , aby przeciwniczce narzucić swój spo­
sób gry.

w  grze podwójnej Jędrzejow ska - Sandi 
son doszły  po szeregu ładnych zw ycięstw  do fi­
nału, gdzie przegrały do najlepszej pary niemie­
ckiej Krahwinkel - Peitz. B y ł to zresztą  rewanż 
niemek, które w  Hamburgu przegrały gładko  
w 2 setach do pary polsko - indyjskiej.

M am nadzieję, że m łoda nasza m istrzyni 
dużo skorzysta ła  w  czasie tegorocznych w y ­
jazdów  zagranicę. Podstawą gry jest opanowa­
nie głębi kortu, do wielkich w yników  m ożna je ­
dnak dojść, mając również niezawodną grę 
przy siatce. Jest to jeszcze  nieco słaba strona 
Jędrzejowskiej. N iezaprzeczony talent jej pow i­
nien brak ten wkrótce usunąć.

Projektow any w yjazd  w  zim ie na R m erę  
gdzie zbiera się elita tennisowa Europy i A m e­
ryki, powinien być dalszym  etapem jej postę­
pów i rozwoju.

Kapitanem drużyny  angielskiej, która brała 
udział w  turnieju w  Hamburgu był wice-prezy  
dent angielskiego Związku tennisowego, p. T a y ­
lor, k tóry  wobec św ietnych w yników  Jędrzejow ­

skiej zaprosił ją na rok p rzysz ły  na turniej o nie 
oficjalne m istrzostwo świata Wimbłedon.

K rahw inkel — Jędrzejow ska.

Pomoc konsulatów w Berlinie i Hamburgu, 
okazana p. Jędrzejowskiej była b. serdeczna , za 
co należy się naszym  placówkom podzięko  
wanie.
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I. TŁOCZYNSKI i W. PULST

LAWN-TENNIS
TEORJA TECHNIKI I TAKTYKI

(Ciąg dalszy}

5. PODANIE (Sernice).

Jednocześnie z backhandem, gracz może 
przystąpić do ćwiczeń nad podawaniem. Ćwi­
czenia te należy na początku pow tarzać możli­
wie często, lecz nie długo, jest to bowiem mę­
czące uderzenie, które wym aga znacznego wy­
siłku, nietylko ręki i ramienia, ale całego ciała.

Ustawianie się. Do podawania należy usta­
wić się bokiem, lewem ramieniem do' siatki. No­
gi znajdują się zewnątrz boiska w pozycji nor­
malnego kroku, przyczem  lewa wysunięta nie­
co naprzód tuż przed linją główną, jednakże nie 
dotykając jej.

Pierw sze ćwiczenie: Podrzucenie piłki. 
Piłkę podrzuca się lewą ręką swobodnie w górę 
nad lewem ramieniem, przyczem  celem dokład­
niejszego podrzutu piłka powinna być wypusz­
czana z wyciągniętej w górę ręki. W ysokość 
podrzutu 80— lOOem. W ykonyw ać ten ruch 
jaknajezęściej, ażeby dojść w podrzucaniu do 
zupełnej dokładności.

Drugie ćwiczenie: Rozmach. Rakietę trzy ­
m am y przed sobą prawą ręką, chwytem do fo- 
rehandu, lecz nieco luźniej i zupełnie miękko 
przegubem. Z tej pozycji bierzem y swobodny 
duży rozm ach na prawo w ty ł: poczerń zgina­
jąc rękę w łokciu, opuszczamy głowę rakiety 
w dół. W  chwili tej1 dłoń przylega prawie do 
karku, a rakieta znajduje się przy  lewej łopatce.

Trzecie ćwiczenie: Uderzenie. Z pozycji 
poprzedniej! uderzam y naprzód w górę, tak, aże­
by rakieta zatoczyła nad głową luk. Ruch ten 
musi być wykonany zupełnie w yprostow aną rę­
ką. W ażne jest, ażeby uderzenie było wyko­
nane nie sam a ręką, lecz z krzyża, z podaniem 
się całego ciała naprzód. Zakończać powinno 
się uderzenie przed sobą, m ając rakietę na w y­
sokości kolan.

Opisane powyżej trzy wstępne ćwiczenia 
należy wykonywać na początku odzielnie. Po 
zupełnem opanowaniu ich, gracz musi się sta­
rać tak skoordynow ać poszczególne ruchy, 
ażeby przedstaw iały jedną harm onijną całość. 
W ysiłek będzie mniejszy, o ile podanie będzie 
wykonane rytm icznie i lekko.

Praca nóg: W  chwili podrzutu piłki i wzię­
cia rozm achu rakietą w tył, ciężar ciała prze­
chodzi na zgiętą w kolanie prawą nogę. Z ude­
rzeniem ciężar ciała przechodzi znowu na lewą 
nogę, jednakże z większą szybkością i si­
łą, ażeby gracz wprost tracił równowagę 
d a ła  naprzód. Uderzenie powinno być wyko­
nane na palcach lewej nogi, jednakże bez pod­
skoku.

Uwagi ogólne: Często się widzi, że gracze 
wysokiego wzrostu, uderzają piłkę z niskiego 
punktu podrzutu skurczoną ręką. Czem wyższy 
punkt, w którym  uderzam y piłkę, tern łatwiej ja 
przerzucić przez siatkę i umieścić we właści- 
wem polu, nadając dużą szybkość.

Piłkę należy podrzucać tak wysoko, ażeby 
moc ją sięgnąć rakietą w najw yższym , t. j. kul­
m inacyjnym  punkcie podrzutu. Piłkę spadają­
cą, lub wznoszącą się pionowo jest trudniej tra­
fić rakietą; ma to także tą złą stronę, że wów­
czas z rozmachem trzeba czekać, lub znowu się 
śpieszyć.

Piłka z podania powinna być cokolwiek ścię­
ta, t. j. wirować naprzód, na prawo, na lewo lub 
skośnie, w stosunku do toru jej1 lotu, byle nie 
wstecz. Ruch wirowy przy podawaniu nada­
je się piłkom przez lekkie pociągnięcie rakiety 
przegubem w kierunku, w jakim m ają wirować. 
Ruch ten nadaje się piłkom po to, aby tor ich 
utrzym ać w pewnych granicach, oraz celem 
szybszego i wyższego odbicia się z ziemi.



Nr. 6 L A W N - T E N N I S  P O L S K I 21

Nie polecamy nadawać pitkom wirowania 
wstecznego, ponieważ piłka taka nie jest szyb­
ka, ma prosty tor lotu i słabe odbicie z ziemi, 
co daje przeciwnikowi możność łatwego zabi­
cia jej.

Podanie w grze jest atakiem . Piłka powin­
na być szybka, silnie uderzona, powinna padać 
na linję podania lub parę centym etrów przed 
nią, lecz nie bliżej siarki. Odskok musi być 
szybki i taki wysoki, ażeby przeciwnik zmuszo­
ny był odbijać ją z jaknajwiększej odległości 
od siatki.

Kardynalnym  błędem jest „walenie" z ca­
łej siły w pierwszą piłkę, która się wyjątkowo 
tylko udaje, po niej zaś następuje „balonik". 
Zw racam y naszym  czytelnikom uwagę, by 
uderzali obydwie piłki z jednakową siłą, przy- 
czem druga może być dla pewności cokolwiek 
więcej ścięta. Tak samo jak przy uderzeniach 
z forehandu i b a c k h a n d u , należy uderzać z po­
czątku słabo, w miarę zaś nabrania pewności, 
wykonywać uderzenia coraz silniej.

P rzypom inam y także, że przy podawaniu 
konieczne jest mieć piłkę na oku, aż do uderze­

nia, podobnie, jak przy forehandzie i backhan- 
dzie. O tem często zapominają nawet starzy 
gracze, dziwiąc się, że podanie nie wychodzi.

Opisaliśmy powyżej trzy uderzenia, które 
stanowią podwaliny gry  w tennisa: forehand, 
backhand, oraz podanie: każdy gracz, bez wy­
jątku, powinien przedewszystkiem  dążyć do ich 
zupełnego opanowania. Opanowanem uderze­
niem nazyw am y takie uderzenie, p rzy .k tó rem  
gracz wykonywa prawidłowe ruchy podświado­
mie, zupełnie pewnie, osiągając dobry rezultat. 
Każde uderzenie składa się z kilku, czynności, 
o których należy pamiętać, i jednocześnie lub 
kołejino, szybko je wykonywać. N. p. ustawie­
nie się., podrzucenie i uderzenie piłki we właści­
wym punkcie, przeciągnięcie rakiety, patrzenie 
na piłkę i t. d. D ążąc więc do opanowania ude­
rzenia, początkujący powinien tak skoordyno'- 
wać wszystkie swoje ruchy, ażeby całkowite 
uderzenie było wykonane, autom atycznie, bez 
potrzeby m yślenia o poszczególnych ruchach 
składowych.

(D. c. 11.).

Zim owe boisko, w ykonane 
przez T-wo' E n-T out-C ąs 

z naw ierzchnią E n-tout-C as
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TURNIEJE POLSKIE
LEG  JA  — A. Z. S. K R A K Ó W

Dnia 20 i' 22 b. m. na centra lnym  korcie W . K ■ S. 
Legji. rozegrany zo s ta ł pó łfina łow y m ecz o „M iędzy- 
Klubowe M istrzostw o  P olski" pom iędzy  sekcją  tennisową  
W . K, S. Legia i A. Z. S. K raków .

W  p ierw szym  dniu spotkania doskonałe uspo­
sobiony T ło czyń sk i rozpraw ił się sw obodnie z  ładnie 
broniącym  się Horatnem  w dw óch setach: 6:3; 6:2.

Jurand w ty m  sam ym  stosunku zw y c ię ż y ł K onopkę, 
przez  ca ły  czas g ry  a takując sw y m  n iezaw odnym  
forhandem .

Gra m ieszana Jędrze jow ska  — Horain i W alicka  — 
T ło czyń sk i była  pokazem  pięknej g ry  T łoczyńskiego , 
k tó ry  raz je szc ze  dow iód., iż je s t bezsprzeczn ie  jednym  
na jlepszym  z  naszych  m ikścistów . U tedz on jednak m u­
siał ze  sw ą staranną partnerką znakom icie grającem u  
Horainowi z  niezaw odną Jędrze jow ską  3:6, 4:6.

W  drugim  dniu ro zg ryw ek , T ło c zyń sk i pokonał 
dzielnie broniącego się K onopkę (bardzo  dobry serwis, 
słaby  backhand) 6:3, 6:1.

M istrzyn i P olski Jędrzejow ska , zadem onstrow ała  
nam sw ą w ysoką , napraw dę ju ż  europejską  kłasę, z w y ­
ciężając naturalnie zupełnie sw obodnie starającą się bro­
nić W alicką  6:1, 6:0.

Gra Horaina z  Jurandem  nie należała m oże do zb y t  
e fek tow nych , była  za to  prow adzona od począ tku  do koń ­
ca z  dużą zaciętością i z  „głową".

Obaj gracze znając się zresz tą  doskonałe z  całego  
szeregu  turniejów , grali bardzo ostrożnie i w y k o r z y s ty ­
wali doskonale słabe s tro n y  przeciw nika.

W  p ierw szym  secie p rzy  stanie 5:3 dla H omilia, 
Jurand dzięk i sw ej n a d zw ycza jn e j am bicji oraz w spa­
nia łym  lobom, k tóre  w yp ro w a d ziły  Horaina z uderzenia, 
bierze kołejno 4 g ry , w yg ryw a ją c  tern sam em  seta  7:5.

W  drugim  i trzecim  secie u Juranda w idać silne 
przem ęczenie, Horain na tom iast gra doskonale p rzy  
siatce, a a takując silnem i draiw am i slaby bachand Ju ­
randa, w yg ryw a  6:3, 6:2.

Gra podw ójna była  decydu jącym  punktem  sp o tka ­
nia, z  k tó re j zw yc ięsko  w ysz li reprezentanci „Legji" bi­
jąc C zyżew sk iego  i Horaina 9:7, 6:0.

Se t p ie rw szy  był grą zupełnie rów norzędną, 
w które j C zy żo w sk i w yka za ł sw e w ałory doskonałego  
dubłisty  (s zyb k ie  tem po g ry , silny serw is i św ietne m i­
janie przeciw ników  p r z y  sia tce).

T ło c zyń sk i grał ja k  zw y k le  w  dublu wspaniałe, za ­
bijając p rzy  sia tce piłk i nieraz zdaw ałoby się ju ż  nie­
m ożliw e do odbicia.

U Juranda i Horaina w yczuw a ło  się silne zm ęczen ie  
to te ż  grali gorze j n iż zw yk le . W  secie drugim  K rako­
wianie nie staw iali zbytn iego  oporu.

Z aznaczyć  w ypada, iż  para Jurand  — T ło czyń sk i 
jest jedną z  niewielu, a m oże jed yn ą  obecnie w Polsce,

która  do tychczas odniosła sam e zw yc ięs tw a , nie pono­
sząc żadnej porażki, grają te ż  oni ze  sobą doskonale  
(T ło c zy ń sk i p rzy  siatce, Jurand w  ty le  kortu ), rozum ie­
jąc się naw zajem  bardzo dobrze.

C iekaw e też będzie ich spotkanie z  naszem i ndjsil- 
niejszem i param i w czasie M istrzostw a  Polski.

O gólny w yn ik  spotkania dla „Legji" 4:3.
F unkcję sędziego naczelnego spraw ow ał doskonale  

p. Dr. P otuczek.
W sk i.

0  M ISTR ZO STW O  KATOW IC.

Z początkiem  bieżącego m iesiąca odbył się w Ka­
towicach, staran iem  Sekcji Tennisow ej K. S. ,,Pogoń", 
M iędzynarodow y Turniej o- m istrzostw o Katowic. T u r­
niej ten zgrom adził, oprócz znanych już z poprzednich 
pobytów  w Polsce hr. Zichego o ra z  Bendę — W ęgrów : 
R ew ay‘a, K iss‘a, H altera , p. B okorow ą i św ietnego Cze­
cha Sibę, o raz  p. K rau tw urst z Niemiec, w reszcie całą 
elitę g raczy  G órnego Ś ląska z F oersterem  i W ittm an- 
nem na czele. Szczególnie ten o sta tn i znajduje się 
obecnie u szczy tu  swej form y. Na podkreślenie zasłu­
guje, oprócz bardzo  dobrej organizacji, św ietne p rzy ­
gotow anie placów oi'az dom klubowy, jeden z n a jład ­
niejszych w Polsce, k tó ry  zapew nił g raczom  wszelkie 
w ygody. Inform acje podaw ane przez m egafon pozwo­
liły tak prasie  jak i publiczności — orjen tow ać się 
w przebiegu rozgryw ek.

M istrzostwo' K atow ic zdobył W ittm ann, bijąc w fi­
nale Sibę w trzech setach 6:2, 6:2 i 6:3, a poprzednio 
eliminując Lieblinga' 6:1 i 6:1 — o raz  C zyżow skiego 
6:0 i 6:1. T rzecie m iejsca zajęli F oers te r po przegranej 
z Sibą 4:6, 6:2 i 6:3, o raz  Liebling. Z zagran icznych  
g raczy  odpadli w ćw ierć-finałe: R ew ay i1 B enda do Lie­
blinga, a Z ichy do Foerstera .

W  klasie drugiej zw ycięstw o odniósł K aczor, nie­
spodziew anie bijąc C zyżow skiego i S tad lera , a w finale 
Thom asa. Na podkreślenie zasługują  g r y : C zyżow ski — 
Popiel 3:6, 6:3 i 6:3, S tad ler — Prochow ski 4:6, 6:3 
i 7:5 — o raz  T hom as — Chojecki 6:3, 2:6 i, 6:0.

O ra pojedyncza pań s ta ła  pod znakiem  zupełnej 
przew agi p. Volkmer, k tó ra  w finale zupełnie lekko eli­
minuje p. K rau tw urst 6:3 i 6:1, a poprzednio w ęgierkę 
p. B okor 6:4 i 6:1. Sensacją  w ie j konkurencji by ła  
w ygrana  p. P ająków ny  nad S tefanów ną w stosunku 6:1 
i 6:3, k tó rym  to  w ynikiem P a jąków na w ybiła się na 
drugie m iejsce w K atow icach.

Zaciętą, też w alkę stoczy ła  p. Boniecka z p. B okor, 
ulegając jednak w trzech setach więcej nerw ow o o p a­
now anej przeciw niczce.

W  grze  m ieszanej Volkm er — W ittm ann zupełnie 
bez trudu przechodzą do' finału, by rozłożyć parę  K raui- 
w urst — Kiss 6:3 i 6:1. Siba w tej konkurencji, nie m a­
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jąc partnerk i, nie b ra t udziału, a  B oniecka i B enda już 
w pierwszej rundzie od p ad a ją  do B okor — H aller.

W  grze podwójnej panów zaciętą  w aikę prow adzili 
F o e rs te r — A ndrzejewski' o dojście do półfinału, bijąc

Półfinały: ,,Jurand“ — L.autuer 6 : 2, 2 : 6, 6 : 1. 
Stahii' - Pohoryles 6 : 4, 6 : 3.

Ć w ierć finały : „Ju ran d " - Schochet 6 : 1, 6 : 1,

B oisko Katów . Sekc. 
Temnis. K. S. Pogoń.

Bendę — Sibę 6:4, 1:6 i 6:4, u legając jednak zw ycięz­
com tej konkurencji W ittm annow i i Lieblingowi 8:6 
i 6:4. Zichy i Kiss po- w yelim inowaniu sw ych rodaków  
H altera  i R ew aya, ulegają w finale po ładnej w alce 4:6, 
6:3, 6:3 i 6:4.

W  grze podwójnej pań, p ara  K atow ickiego Klubu 
S tefan  — V olkm er m iały jedyne g .oźne  przeciwniczki 
w Bonieckiej i Pająków nie, bijąc je jednak w finale 
6:4 i 6:4.

Turniej iten pozostaw ił po sobie bardzo  mile w ra ­
żenie, p rzedew szystk iem  na g raczach  z zag ran icy , uję­
tych serdecznem  przyjęciem .

K ierow nictw o turnieju spoczyw ało  w rękach p. Roe- 
hra  i K omierowskiego.

P odkreślić  należy, że w p rzyszłym  roku turniej ten 
w połączeniu z turniejem  K atow ickiego Klubu Tenniso- 
wegO', da pierw szorzędną a trakc ję  i zg rom adzi z pew ­
nością ponownie w ybitnych g raczy  zagran icy . M iejm y 
rów nież nadzieję, że nasi polscy zaw odnicy z Poznania, 
W arszaw y , Łodzi i  Lwow a w roku przyszłym  odniosą 
się bardziej życzliw ie do turniejów  katow ickich, niż nie­
s te ty  do tychczas, a m ogą być pewni, że zaw sze spotka 
ich w K atow icach silna konkurencja zag ran iczna, no 
i jak najgościnniejsze i najżyczliw sze przyjęcie.

.JURAND ‘ LEGJA WARSZAWA, MISTRZEM JASŁA 
I IWONICZA.

JASŁO.

Finał g ry  pojedynczej panów  w y g ry w a  „Ju rand", 
b 'jąo  StaW a Lw. L aw a. T. KII'. 6 . 0, 6 : 0, 6 : 2.

Lautaetr - L echner 6 : 4, 6 : 3, Stali! - A ttschifler 6 : 4, 
6 : 3, Pohory les - Bora-in 8 : 6, 6 : 2.

—.——O'------  —

Finał g ry  pojedynczej pań w y g ry w a  Kukulska, bi­
jąc Kostki,ewieżową 6 : 1, 6 : 3.

P ó łfina ły : K ukulska - Grobliewska 6 : 4, 7 : 5, Ko­
stki e w ieżow a - Zoffiowa i(Sf. W arm ińska) 4 : 6 ,  7 : 5 ,  
6 : 4.

 o--------

Fin-ąił g ry  podw ójnej panów  w y g ry w a  p ara  Zoilo­
w a - 'B o ran , biljąc parę G rcbfęw ska - S talli 2 : 6, 16 : 14, 
6 : 4.

 o--------

T urniej w  Jaśle .
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I W ON IC Z .
Finał g ry  pojediyńczej panów  w y g ry w a  „Jurand** 

— z H oraineni bez g ry  z pow odu w yjaadti Horaana na  
turniej doi Rabki.

Pó łfina ły : „Jurand** — K usiak 6 : 1, 6 : 3, H oraki- 
L echner 6 : 3, 6 : 0.

 .—o ------•—

T urnie1; w  Iw oniczu.

F inał pań : K ostkiew iczow a - K ukulska 7 :5, 5 : 7, 
6 : 4.

F inał g ry  podw ójnej panów : ,.Ju rand“ - H orain-
L echner - K usiak 6 : 2, 6 : 1, 6 : 4.

F inał g ry  m ieszanej: Kukulska - H orain - K ostkie- 
wiiczowa - „Jurand** 6 : 4, 6 : 1.

TLOCZYNSKI, LEGJA WYGRYWA TURNIEJ 
W  MILANÓWKU.

MILANÓWEK.

Finał g ry  pojedyńczej panów  w y g ry w a : J. T ło- 
czyńsfcii: „Ju ran d "  6 : 1, 6 : 4, 8 : 6.

P ó łfina ły  T łoczyńsk i: G oldstein 6 : 1, 6 : 3, „Ju- 
ran d “ : W arszew ski 4 : 6, 7 : 5, 6 : 3.

K finały  Tłoezyńiski1: C uny  6 : 1, 6 : 4, Golldsteita- 
SalLmonowicz 6 : 4, 6 : 3, Ma>rszewski - B udzyński 
6 : 4, 6 : 4, „Jurand*' - D rew now ski 6 : :1', 6 : 0.

 1—o ---------
Finał g ry  pojedynczej pań: S y ropow a - W alicka 

6 : 3, 6 : 2.
Finał' g ry  podwójne;' panów : Tłoczyńskii - „Ju-

ran d “ - D rew now ski - M arszew ski 5 : 3, 0 ■: 6 , 6 : 3, 
6 : 4.

P ó łf e a ły :  Tfaczyńskil y Go!ld|sitein,-
Sailmcnowicz 5 : 7, 6 : 1, 6 : 2, D rew now ski - Mar- 
szow ski - And.rochowicz - C uny 6 : 2, 6 : 2.

JERZY STOLAROW — ŁÓDŹ, MISTRZEM RABKI 
I KRYNICY

RABKA.

F taa l g ry  po jedynczej p anów : Je rzy  S tolarow -
H ebda 6 : 2, 6 : 2, 8 : 6.

P ó łfina ły : J. S to larow  - G iężak 6 : 2, 6 : 3,. H eb­
d a  - H orain  6 : 4, «6 : 0.

Finał g ry  pojedynczej pań  •w ygryw a V olkm erów - 
na. bijąc  P o ro w sk ą .

F inał g ry  podw ójnej w y g ry w a  H orain - H ebda, 
b ijąc parę  „Smith*1 - K onopka

F inał g ry  m ieszanej: Junzamika - S to larow  - W e- 
k szczu k o w a  - H ebda 6 : 4, 3 : 6, 6 : 1.

KRYNICA.

Finał g ry  pajedylńczeji panów  w y g ry w a  Je rz y  S to- 
■łarow, b ijąc  gładko H ebdę (Lw. L. T. K.) 7 : 5 ,  6 : 1 ,  
6 : 1.

Półfina ły  się nie o d b y ły  z pow odu w yjazdu Fóer- 
Stera i, Horaima.

W  finałach: J. S tó terow  - Staihll 6 : 3, 6 : 2, 
H orain - K uehar 6 : 3, 6 : 3, H ebda - A ndrzejew ski 
6 : 1, 6 : 4, F ó e rs te r  - Liebfeng 4 : 6, 7 : 5, '6  :2.

—•—■—Ol— ------

F inał g ry  pojedynczej pań: Y oikm erów na - P o-
zowsika 9 : 7, 6 : 3.

G ry podw ójne panów  i m ieszane n ie  zo sta ły  ukoń­
czone * pow odu deszczu.

K U P U J C I E

T Y L K O

W Y R O b Y

DOBREGO GATUNKU!
Daje to w użyciu 

oszczędność 
e zadowolenie

RAKIETY I PIŁKI

SLAZENGERS
N ajw yższy gatunek

Odpowiedzi Redakcji

W Pnti G rychowski —  Sosnowiec. Serdecznie dz ięku­
jemy za s łowa uznania,  zachęty  i za udz ie lone  rady.  E g ­
zemplarze  pisma wysłal iśmy.



P. L. L. „LOT”
SEKCJA TENNISOWA W. K. S. „LEGJA“ 

Członek P. Z. L. T.

W arszaw a, ul. M yśliw iecka 4, teleion 206-30.

Organizuje -od dnia 18 do 21 w rześn ia  1930 r. V I-ty
T urn iej T ennisow y o M istrzostw o Armii.

K onkurencje:

o) G rupa oficerów  zaw odow ych : ł)  G ra pojedyn­
cza — o nagrodę p rzechodn ią , o fia ro w an ą  p rzez  M ar­
szałka P iłsudsk iego  (obrońca1 por. P rzy b y lsk i)-  2) G ra 
podw ójna.

b) G rupa o ficerów  re z e rw y : 1) G ra  po jedyncza—
o nagrodę przechodnią, o fiarow aną przez  M arszałka 
Piłsudskiego (obrońca kpt. rez . M arszew ski). 2) G ra 
podw ójna.

Zgłoszenia na leży  nadisytać do S ek re ta ria tu  Sekcj: 
do dnia 16 w rześn ia  r. b., godz. 18. S ędzia  naczelny  
kpt. K azim iera D obrostański.

SEKCJA TENNISOWA WOJSKOWEGO KLUBU 
SPORTOWEGO „LEGJA"

Członek Polskiego Związku Lawn - Tennisowego
W arszaw a, ulica M yśliw iecka 4, telefon 206-30

O rganizuje od  dn. 11 d o  14 w rześn ia  IV Jesienny  
T urniej Law n - T ennisow y.

Konkurencje:

1) G ra pojedyńcza panów  o tw a r ta —o puhar p rze ­
chodni, o fiarow any przez General Motors. Bronił p . W. 
M arszew sk;.

2) Gra- pojedyńcza pań, o tw arta .
3) G ra podw ójna panów , o tw a rta .
4) G ra podw ójna pań, O tw arta.
5) G ra m ieszana, o tw arta .
6) G ra pojedyńcza chłopców , o tw arta .
7) G ra pojedyńcza dziew cząt, o tw arta .
8) Ora pojedyńcza panów , z w yrów naniem .
9) Gra pojedyńcza pań, z  w yrów naniem .

10) G ra podw ójna panów , z w yrów naniem .
11) G ra m ieszana, z w yrów naniem .

N adto Klub, k tó rego  g racze  w  'konkurencjach .1 i 2 
zdobędą najw iększą ifość punktów , o trzym uje  nagro­
dę przechodnilą, o fiarow aną przez  gen. R. G óreckiego. 
N agrody broni W arszaw sk i L aw n - T ennis Klub. Z gło­
szenia należy nadsyłać do S ek re ta ria tu  Seikćji Tenni- 
sow ej W . K. S. .,Legja“ . W arszaw a, M yśliw iecka n r  4, 
do dn ia  8 w rześn ia  1930 r. do godiz. 16-ej.

Komitet Turntójibwjy zastrzeg a  sobie p ra w o  po­
działu g raczy  na dw ie M asy w konkurencjach  1 — 5, 
jak rów nież praw o zaan u lo w an a  poszczególnych kon- 
kurencyj.

SędiZia naczelny
Wiktor Lubliner.

P ocząw szy  od I-go  czerw ca  r. b. będą obsług iw a­
ne codziennie z w yjątk iem  n iedziel, w  obu kierunkach, 
następu jące  szlaki kom unikacji pow ietrznej dla p rze ­
wozu pasażerów , poczty  i tow arów :

W arszaw a  — Bydgos,zcz 

W arszaw a  — G dańsk 
W arszaw a  — Lw ów  
W arszaw a  — K atow ice t— K raków  

W arszaw a  — Poznań 
K atow ice — W iedeń
K atow ice — K raków  (dw a razy  dziennie).

T rzy  razy  w tygodniu szlaki następu jące:

K atow ice — Brno 

Brno — W iedeń  
Lw ów  — G alacz

G aiacz - - B ukareszt. •

OFICJALNE KARTY 
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SEKRETARJACIE P. Z. L. T.
WARSZAWA, WIDOK l i  3, M. 19



W. K. S. „LEGJA"
MYŚLIWIECKA 4 TEL. 206-30

IV JESIENNY TURNIEJ

OD 1 1 - 0 0  DO 14-go WRZEŚNIA 1930 R.

UDZIAŁ TENNISISTOW 

Z A G R A N I C Z N Y C H

SZCZEGÓŁY W ZAPROSZENIACH

Drukarnia M azow iecka, W arszaw a , Szpita lna  1. tel. 49-04


